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KURYER LITEWSKI
w  W ilnie we Środę dnia 18  W rześnia v, s, 1 8 2 9  Roku,

W u n o M o i o i  j K r a j ó w  e. donem,  oraz pomiędzy mieszkańcami  U satow ych *

S a n k t-P e tersb u rg  d n i a  i  o wrześniu- chutorów  i K u ja ln ika  , w  ostatnich dniach nie
D o n i e s i e n i a  on W o i s k a .  zaszło naytnnieyszey niespokoyności względem o-

(1 Ruskiego Inwulida.) t gólnego zdrowia; ale w obozie woysk wewnątrz
K n p ija  J i a p o r t u  Głó m eg o  TJowodzcy F lo ty  k ord onu ,  dnia 29 umarło dwóch żołnierzy,  z 

1 portow  C zarnom orskich , A d m ir a ła  G reiga, do  kt órych jeden chorował  trzy dni, a drugi  jednę 
J e g o  C k s a k s . k i k y  Mości p o d  dniem  17 sierpn ia  1029 dobę. N a pierwszym z nich medycy znaleźli pe-  
oku A7. 0662. techie czyli piętna własności nader podeyrzaney,

1 Spieszę naypoddaniey u poświęconych stop dla czego Zwierzchność przedsięwzięła wszyst-
! Waszby C e s a r [k.iey Mości z łożyć  klucze twierdzy kie środki ostióżności w lem zdarzeniu. Ludzie,  

Mi'dii, zajętey dzisia rano przez óociu wojowników którzy ze zmar łymi  mieli  kommunikacyą,  wszy-

- . - - . . , . zielnyt _
Cnieni przez sprowadzone z floty t rzy roty 2ogo zie, * k tórym zabroniona jest wszelka kommuni-
1'ótku pie»z> go pod n acz e l n i c t  w e m  dow ódzcy tegoż kacya.
r ó ł k u  podpółkownika  A b ra m o w a , naznaczonego W  mieskiey kwaran tannie  czasowey (w do-
czasowym k unmendautem tego p u n k t u  > mu P rochorow a ), w przeciągu t rzech dni  osta-

W  tw  lerdzy znaleziono 9 dział; o dulszych zas tnich,  u m a r ł o  dweje;  w famili i  P. K ru g a  zacho- 
^ eczach ,  również i o s z c z e g ó ł a c h  jsy *ajęcia>bę- rowało  dziecię , od dnia i 5 sierpnia znaydujące 
“ ę mial szczęście naypoddaniey p r z e d s t a w i ć  W a -  gię w kordonie.  PcźnieySze na nietn pokazanie się 
9Zky C e s a r s k i e v  Maści,  po ot rzymaniu należytych zarazy i bardzo słabe jey działanie trzeba przy-  
do niesień. pisać skutkowi  ch lo ryny i so ln ików ,  k t órych

   cała familia P. K ruga , od czasu pokazania się w je .
W y j ą t e k  z  d z i e n n i k a  d z i a ł a ń  w o j e n n y c h  g 0  c h u t o r z e  c i u m y ,  u ż y w a  w e w n ą t r z  i  do w a -  

d r u g i k y  A r m i i .  n i e n .
Przeszedłszy B a łk a n  i w ziąwszy A id o s ,W ó d z  _  Sta tek aus tryacki  Xięzniczka Julia  (szy-

Nsczelny natychmias t  obrócił  uwagę swoję na u- per  Łukasz So deryno), k tóry w ypłyn ął  z Kon- 
fządzeuie żywności dla Armii  i zarząd zawojo- stan tynopo la  s i erpni a ,  a przyby ł  tu dnia 29, 
d an y c h  krajów. V\e wszystkich por tach zatoki M ur-  z winem i innemi  rz eczam i , przywiózł  nam na- 
Buskiey  zafożooe są msg.izy ny>a wewnątrz  kraju eta- stepujące, lii rdzo pewne wiadomości.
4*y- Pan Nacie lo ie t j jowodzący naznaczył mieysco* JJnia t y  rie/p,-iia.Zwycięztwa,odaiesione przez 
u yoh naczelników, czyniąc ich podległymi  Gnber-  armią  rossyyską, oraz wzięcie A d rya n o p o la , rozsia- 
0«toróm Cywilnym i Wojennym Ros.yy skirn, któ- ły  trwogę w stolicy Ottoman k  ey. Sułtan uczuł  na-

f jfj p Q  X u  a  t  o  i m  r i i  1 ł  i> ya 1 a  n  9  o  n L  o ł n  s t i n L *  a v  n r t ó n t  * L  I -  * •- »  _ — ! !• ł  1  *
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przedłużali roboty  polowe bez naymnieyszego za- W arun kó w,  polega on zupełnie w ich oznacze- 
'zyrnania się. Naczelnie Dowodzący rozkazał woy- niu na wspaniałomyślności C e s a r z a  Rossyyskiego, 

a‘'om pomagać im około uprzątania ł ąk  i żniwa i z niecierpl iwością oczekuje chwil i  podpisania 
've wszystkich mieyscach,  gdzie liczba tnieszkm- t raktatu.  L u d  O niczeui więcey nie rozmawia i  
®°vv n i e b y ł a  proporcyonaloą z obfitością urodzą- niczego bardziey n :e p r a g n ie ,  jak pokoju. W o y -  
Dw ziemi. Pomiędzy woysko‘a ymi  i ro lnikami za- ska tu  prawie  nie ma. Dawnieysi Janczaro-  
' ' l ązs ł s  się nader wielka zgoda. wie chcieli  korzystać z teraźnioyszych okolicz-
, Tu rc y ,  po wsiach mieszki jący,  z początku od- naści i okazali skłonność do buntuj  ale usi towa- 
«*liii się bylt  w góry JJałkanu', «le prźedi ięwięto . nia ich zostały uprzedzone przez nad»r surowe 
8r°dki  do zapewnienia ich w spokoyności.  P. Na- środki .  Główny naczelnik twierdz bosforskich,  
p e łn i e  Dowodzący posłał kilka batalionów, nie H a m id -A g a ,  zosl»ł ukar any  za buntownicze roz- 

‘a napadmetiitt na nich, alf dla obrony i przepro- mowy.
^sdz.ania. Mnóstwo iarniliy po w róciło do domów,  D n ia  ig  sierpnia , Exekucye  rozpoczęły się
j^ tnedzia  wszy się» ze woyska Ros&yyskie mają roz- tu i nie przestają być  wykonywane z okropną ści- 
£az zachowywać poważanie dla ich religii ,  p raw słością nad osobami, k tóre  ściągnęły podayrzenie 

majątku.  Dali oni zakładników,  którzy w kilka Sułtana: wszystkich,należących do s t ronnictwa Jan -  
j ° i  zostali odesłani, i znieśli do miast najbl iższych cza ró w ,  biorą pod straż; wielu z nich już uduszo- 
,*r°ń, otrzymawszy obietnicę, że po zawarciu po- no, innym pościnano głowy ; ulice zawalone są 

°ju będzie im powrócona- . trupami .Oprócz t eg o,  seraskier  rozkazał  mnóztwo
  łudzi potajemnie udusić; kawiarnie,  które służyły

Odessa dn ia  z 4 sierpnia . Janczarom za mieysca zgromadzania się,zostały zbu-
Zwierzchność  ninieyszćm obwieszcza, iż L i -  rzune.

^rnia Marska Odesska, dla różnicy od latarni na Wiadomość o ukończeniu wstępnych ukła-
yspie T e n d /e  wys tawioney,  stosownie do roz- dów o pokóy, co chwila  jest oczekiwaną z Kon- 

P°rządzema Dowódcy flotty Czarnomorskiej  i por-  stan tynopo la , z naywiększą niecierpliwością.
° w» zamiast dawniejszego obracającogo się ognia, Wolne  weyście na morze Czarne jeszcze me jest
*Częła bydź oświecana ogniem statecznym. (G. O), ogłoszone ; już atoli doz\Yo}ono go n iektórym 0-

 ---------------  krę tom za pieniądze.
— D n ia  3 i —  W i e l u  brańców rossyyskich zostało do Ros-
(Joumat d’Odcsja.j syi odesłanych morzem; co się tycze innych jeń-

. W e w n ą t r z  miasta, na przedmieściu M o łd a -  ców,  oczekują rozporządzenia H ra b i  D y b ic za -Z a - 
. *pnce , w obozie m i e s z k a ń c ó w  tegoż przedmie- bałkańskiego, k tóremu Sułtan zostawił prawo roz- 
t laj przenies ionych z kwarta łów,  opasanych kor- rządzenia nimi.



Do ty ch  wiadomości, o trzymanych prze* li* K a r y s ty r a ^ l  . . . . . . . . . .  4  godż.
sty, szyper wspomnianego s ta tku  p ra y d a je , jako* C zu rła   ............................................  • '  ®
by, w czasie jego odjazdu, otrzymano w K o n sta n - K ip ik ły  . . . .   ................................4
tynopo lu  wiadomość > 2e przodowe woyaka roa- S iliw ri/a  . . , ...........................................o
ayyskie zajęty R odosto . P iw a ta it   ..................................... 3

T eraz  dopiero otrzymano z K o n stan tynopo la  K u m -B u rg a s   ................................a
wiadomość pod dniem 22 sierpnia. Tam  nik t już nie B iju k -C zek m ed le  .   i
w ą tp i  o zaw arciu  pokoju : gdyz działania woysk K u c z u k - C z e k m e d ie ..................................... 5
naszych tak  na lądzie, jako i na morzu zostały ' K o n sta n tyn o p o l . . . .  . . . . 4 —
w strzym ane.E xekucye  odbywały się w wielkiey licz- VV ogóle 48 godzin.
b ie , tak , iż ilość ofiar kładą większą od tey, ja- /------------------------ ----------------
ka  była w róku  1826, pod czas zniesienia Janczarów. Odessa dn ia  4 w rześn ia .
Powiadają , źe wiele osób znakomitszych uległo ęz t e y le  gazety).
tem uż losowi. # . . .  Od dnia 3o s ierpnia do 4 w rześn ia , weszło

—  C iaśnina K o n sta n tyn o p o lita ń ska  ma stedm naszego portu  10 statków, z k tó rych  sześć* przez 
rozm aitych k ierunków  i tyleż prądów: iszy od mo- gkarb zafraktow anych, przybyło  z portów zdoby- 
rza Czarnego ku  brzegowi europeyskiem u , do iy0k, a ą  przysłane do negocyantów; między te- 
mieysca, zwanego K e re tc ze -B u rn u }  agi ku lirze- dwa przyszły z K onstan tynopo la .
gowi azyatyckiemu, blisko K u łu d ze -B u r n u  ; 3ct __ Podług w iadom ości» o trzym anych przez
k a  p rz y lą d k o w iK a r  la r  B u r  nu-, 4 ty ku miastu K a r -  jedaa a tych  wkrętów, trzeba wnosić, źe pokóy z
dęli; 5 ty ]s.uAkindi-Burnu', 6ty ku^ miastu S k u ta - X urcyq , został podpisany dnia 1 września. T y m -  
r ś ,  i nakoniec yroy k u  Serajowi. T en  ostatni zw ra- ozagemj Woyska naate, złożone z korpusow: ago i  
c a  się stąd ku A k e n d i-B u rn u  , i sp o ty k a jąo s ię  z były  już w  S a r a i  i postępowały daley.
w odam i, p łynącem i w  k ie ru n k u  przeciw nym , w y-   Przeszłey n iedzie li ,  dnia 1 w rz e śn ia ,  w
daje gwałtowne uderzen ie , ktdre T u rc y  nazywa- 0 j,ozie mieszkańców K u ja ln ika  i U satow ych-C hu • 
ją  B u ju k -A k e n d i  (wielki prąd).^ Pęd wody w tern i orow  odpraw iło  się dziękczynne nabożeństwo za 
znieyscu przeszkadza zaniesieniu po rtu  konstanty- gICZęśliwe ustanie za razy ,  k tó ra  się w krad ła  do  
nopolitańskiego, który,oprócz mnóstwa różnego ro- t „ cb dw óch wiosek i w y w arła  zgubne swe dzia-

1_____A /L * * , J n ń  n r r o v m n i A  ( Inf l l ADl f i  v • r <7 1  L . C ~ _____ __________ ^

320 . . w alerv i,  H rab ia  W it t ,  Jenera ł-ad ju tan t Szeru zin  1
B aron  T o t t f k tó rem u ^poruozone było zbu* p . j \ aczeln ik miasta O dessy, Radca Tayny, B o h d a -  

dow anie fo r ty f ikacyy  w ciasn in ie ,  n ietrafnie  o- nowyk.i. Dnia 5 w rześn ia ,  wsporanieni mieszkań- 
b r a ł  dla n ich  m ieysca: gdyz naybliższe wzgórza K u ja ln ika  i U sa to w ych C h u to ro w , po ukon- 
tu p e łn ie  nad niemi panują, a większa część arm a t c ie n ju  w obozie i8sto-dniovvego t e r m i n u  kw aran-  
xnoze w tedy  tylko d z ia łać ,  gdy okrę t  będzie s>ę taany? o p ro w a d zen i  zostali do sw ych domow, 
z n a y d o w a ł  naprzeciw  samey tw ierdzy, lub zacznie OC2y8ZCl0nych podług sy s f e m a t u  G iu y to n a d e  M or-  
j ą  już okrążać. . , vo i nanowo p o b i e l o n y c h  tak zewnątrz, jako i w e-

P rz y  weyściu do ciaśniny naywygodmeysze vvn. ( rZi p 0tem, obie wioski zostaną jeszcze na i 4 
m ieysce kotwicowe u brzegu europeyskiego znay- dni kordonem „c ią g n ię te .
duje się pod D o m u s-B ere  i tw ierdzą A oivq-Kihq, __ VV mieście, na przedmieściu M ełd a w ia n -
zbudowaną na p rzy lądku  F a n a ra , około 4300 są- cg . w „ fcd icm y ch  wioskach mieszkańcy u ły w a ­
żni od uyścia ciaśniny. _ W y strza ły  z tey tw ier-  . p 0my^iności zdrowia.
dzy, z powodu wysokości jey 1 oddalenia, nie ino- czasowey kw arantannie mieskiey, od dnia
gą służyć za dzielny opór. Znayduje się tu  buchta  sierpnia do 3 września, z liczby zarażonych u -  
m ie rn e y  w ie lk o śc i ; szerokość jey przy w e jśc iu ,  mnT[0 czterech, z podeyrzaoych zachorował jeden, 
b io rąc  od samey tw ierdzy do mieysca, lezącego y y  0b 0zie woyskowym nie odkryto  żadney choroby, 
naprzec iw  D o m u y B e r e , wynosi prawie 2000 sążni. ___ y y  j ycj, dniach przybyli do naszego tnia-

t 1 • .  1  Ł .  mnotri l  A KriPffl IRV a 2 • I •  ... n i AI«aI«t rzy tu ln i ,  wzięci w niewolą 
a mianowicie : H ad& i-A ch-

  z # .   , „ , mj wojenny gubernator w S y lis tr y i
część brzegu jest zasłoniona przeciw  wiatrom: po- ^ J0ną swoją i orszakiem, złożonym z 56 osób; po­
łu d n io w e m u , południowo-wschodniemu 1 zacho- mocnjk jego, S ert-M a h m u d - B asza , z synem i o r -  
dniem u. Naymocnieyszy zaś w ia tr  północny zu- gzakiemj z 53 osób złożonym: U a d li-A o h m e t-B a *  
p e łn ie  dlań nie jest niebezpieczny. Na stronie a- g ^ j  tako£ Seraskierem dunayskim.
iy a ty ck iey ,  między przylądkam i Ju m b u rn u  a M y- J ----------------------------
tva -B u rn u ,  znayduje się brzeg spadzisty i n iewiel- (x Kuikiego Inwalida),
k a  przyZtań, na 2000 sążni od wieży latarn iow ey j ) 0  JE G O  CESA RSK .IEY  M OŚCI,
azyatyckiey . To  mieysce bardzo wygodne jest do Qd Ołównodoivodz o oddziel-
s taw ania na kotwicy 1 P ra ™  ™ pel“ t° kL/ c°vn“  X nyrn K orpusem  K a u ka zk im , Jene -
c iw  wystrzałom  ze wszystkich fo r tyf ikacyy , znay X  A d iu ta n ta  H rabiego  Paskie-
du jących  się w  zatoce. Zasłonione jest od wia- wicza L v w a ń ak ieg o
trów .- po łudn iow ego , południowo-wschodniego , ^ y w a n s Ł .  go
wschodniego,a naw et od północno-wschodniego.Ołę- , ^
bokość jego wynosi od 3 do 5 łokci. O 5o są- Przybyw szy  d. 25 do B eyburtu  1 obeyrzawszy
zni od tw ierdzy  R yw a n d Ł ika  i  p rzy  weyściu do z należytą uwagą twierdzę, przez ten czas, kiejry

gałey  przystan i B y w a ,  głębokość wody rozcią- się ściagał móy K orpus,  zająłem się szczegołov> ero 
1 sie do 3 brassów czyli sążni okrę tow ycbpino p rzy-  rozpoznaniem siły i położenia nieprzyjaciela; • 
s tan i piaszczyste. P rzy ląd ek  R y w a  znayduje się o 26 dostarczono mi o tem następnych, w ia ry  go

S t a M & M w g  'i T l f f L p o l a  i.S M -  O f.ki.go, S o m . W ;

ssSe* ttar. v.p!;
C haw sa . . . .   ............................ 5 godzin, ru ,  a k tó re  otaczają w pńł-okrąg B eyburt ,  o dw*
K u le li .  .................................................. 3* —  lub  t r *y «odziny droe 5- . „  . . n

Buba  ................................. 3J — 3) W iosk i  te są uastępujące; Bałachor,  Ostec >
L u le  B u r g a s  czyli C ia ta ł-E u r g a s  . 4  — JŁirzy, N iw, Uca-K ilisa ,  C hart ,  Z a rh i t  i  Chongu



Główny Naczelnik wszystkich tych  Woysk, 
Dsman-Basza Szatyr-Ogli, który był w roku ze- 
B*łym zabrany W niewolą w Auapie, zaayduje się 
**0 wsi Bsłachorze z i 5oo ludzi; w innych wio- 
■kach przewodniczą walecznieysi i doświadczeńsi 
*e starszyn. plemienia Łazów.

i)  Zamiarem ich było trzymać się w tych  
cioskach, > skoroby tylko Rossyanie, przeciw któ­
r y k o lw ie k  z nich ruszyli, wnet skupić tam wszy­
stkie swe siły i starać się nas opasać) co się u- 
dsćby mogło: cała bowiem przestrzeń, wspomnione- 
m i wioskami zajęta, nie przechodziła trzech go- 
dżin drogi.

Nie tracąc czasu, umyśliłem attakować nie­
przyjaciela i zwróciłem szczególoieyszą uwagę na 
Wieś Chart, w którey zasiadło do 5 tysięcy nay- 
odważnieyszych wojowników. D. 26 korpus may 
połączył się; i przeniosłem obóz za Beyburt, o 8 
wiorst, po drodze ofskiey , do wsi Chenzewarsk) 
o 7 wiorst od Chartu leżącey. D. a5 i 26, oglą­
dałem mieysca, na których były rozłołone woy- 
*ka nieprzyjacielskie, i ze wszystkich stron zreko- 
gnoskowałem wieś C ha r t;  wówczas przekonałem 
■ię, iż naydogodniey jest attakować tę wieś z ty­
łu, a nie od czoła. Położenie jey jest następujące: 

Przed wioską Chenzewarsk, gdzie stał nasz 
®bóz, leży obszerna dolina, wszersz ku północy na 
wiorst 8, wzdłuż na wiorst przeszło i 5 ; z pół- 
nocney jey strony, przez całą długość, ciągnie się 
pasmo wysokich, a stromych gór, przerżniętych 
‘kalistemi wąwozami, a u podnóża ich, prawie po­
środku, na niewielkiem wzgórzu, leży wieś Chart. 
Ląwa jey strona (biorąc od naszego obozu) koń­
czy się skałą , przewyższającą wioskę, na k tó­
rey zbudowana jest wielka wieża; z teyże strony 
lewey w dole rozciągają się sady i ogrody, opa­
sujące czoło wioski, ku nam obrócone, a stanowią­
ce spadzistość wzgórza , zabudowaną S a k ia m i; t  
prawey strony takie jest kilka niewielkich sadów, 
tflice są ciasne i krzywe, a sakle z dzikiego ka­
mienia. Weyścia na wszystkie ulice i zaułki prze­
kopane są rowami i zawalone kamieniami; z przo­
du wioski dokoła jey ciągną się szańce. Z pośród 
gór północnych, u podnóża których wieś leży, 
J*znosi się jedna góra stożkowata; z lewey strony 
była ona ufortyfikowana bardzo tnoonemi szańcami 
* na spadzistości innych gór, były rozrzucone za­
d a ły  kamienne.

D. 27 o godzinie 2 z południa , wyprowadzi­
łem Korpus ku  Chartowi. Uszykowany on był 

następnym porządku:
y\f pierwszey linii: gruziński półk grenadye- 

*ów, w kolumnach półbatalionowych do attaku; 
'v środku jego 8 dział bateryynych kaukazkiey 
brygady grenadyerów i 4tey rezerwowey bateryy- 
«ey N. 5 roty 2iszey brygady; na prawem skrzy­
dle trzy roty pionierów.

drugiey l in i i : półk mego nazwiska w 
iftkimże porządku.

W  trzeciey linii: półki jazdy, biorąc od le? 
^ego  ku prawemu skrzydłu: kozacki Fomina, 2gi 
Muzułmański , połączony Ułanów , ro dział ar- 
łylleryi Dońskiey, Niżegorodeki półk Dragonów, 
iszy Muzułmański, Doński Karpows.

W  rezerwie szły dwie roty półku Chersoń- 
■kiego grenadyerów, i 6 ro t K arabinijerów, dwa 
działa brygady Kaukazkiey Grenadyerów ogiey 
*t>ty lekkiey i 4 działa agiey roty lekkiey aotey 
brygady, tudzież 4 jednorogi górne.

Na mieyscu obozu uszykowały się obłogi, 
dla zasłaniania których zostawiłem dwie roty ka- 
^abinijerów ze 4  działami.

Jak tylko korpus ruszył * mieyiea, rozka­
załem półkowi Fomina wystąpić na przód na le- 
Xve skrzydło, i iść o 200 sążni od linii pierwszey; 
** marszu wysunąłem całą jazdę z trzeciey linii 

skrzydła linii iszey i 2giey, i postawiłem na 
Pfawem skrzydle półki: Dragonów , iszy Muzuł­
mański, i Karpowa, a na lewem: U łanów , 2tri- -C :___ v ___

j.a .góry z prawey stronyi ażeby ją obeyść; w do- 
**»i? zostawione były półki: Fomina, 2gi Muzuł- 

^ h s k i ,  połączony U ła n ó w , i 4 działa Dońskie,

którym rozkazano, w miarę zbliżania się Korpu- 
su z prąwey strony, także się przybliżać do wsi.

Nieprzyjaciel, który przez całą noc praco­
wał około zawałów i szańców w okrąg wioski, 
i do którego w nocy, jako też nazajutrz zrana, we 
4 lub 5 oddziałach, mocny nadszedł posiłek, oso­
bliwie piechoty, w oczach naszych poczt przodo­
wych, jak tylkośmy się ukazali, okrył całą skałę 
lewą swey wioski, zasiadł w basztach, zajął wszy­
stkie zawały przed wioską , i na północnych 
wzgórzach czekał naszego zbliżenia się. Z lewey 
zaś riaszey strony , gdzie w końcu doliny zaczy­
nał się wąwóz, o 8 lub 10 wiorst ode wsi Chart, 
ukazały się, we trzech oddziałach, piechota i ja­
zda nieprzyjacielska, i zająwszy mieysca wynio- 
śleysze, groiiła nam uderzeniem na skrzydło. J e ­
szcze blizey ich, z teyże strony, we wsi Bałachor, 
stał oddział Osmana-baszy a 2 działami.

Korpus, wyszedłszy na góry , stanął czołem 
ku prawey stronie wioski. Rozkazałem pierwszey 
linii pomknąć się na przód, w odległości od szsń - 
cow, me większey, jak o 200 sążni , i dać ognia 
ze 13 armat. Byłoto o godzinie 5 z południa. Ła- 
zowie za każdym wystrzałem kładli się za szań­
cami, chowali się w zawałach , saklach i wieży, 
potem znowu wyskakiwali i strzelali z broni re-  
czney; trwało to strzelanie z półgodziny.

W  tymże czasie, z wierzchołka gór nółno- 
cnyoh 1 po pochyłości z blizkich wsi , podcho­
dziła ciągle w tyle nas i na skrzydło, piechota 
nieprzyjacielska, 1 uformowała dwie mocne zasadz­
ki: jednę na skrzydle, Irugą z tyłu. Gdybym nie 
oszczędzał ludzi, uderzywszy bagnetami, na­
tychmiast mógłbym był wyparować Łazów z ich 
szańców; ale widoczną było, iż oniby bardzo d ro ­
go opłacone je nam ustąpili, i dla tego chciałem 
pierwiey odpędzie wszystkie ich sukkurss. k tó ­
re  na skrzydle i w tyle nea składały dwa wiel­
kie tłumy, stojące na spadzistościach, a potem o- 
krążyc wieś, 1 stopniami do niey się zbliżając, 
niszczyć arty  lleryą wszelkie obrony nieprzyja! 
cielskie. W  tym celu wysunąłem na prawem 
skrzydle, na p rzód , o sążoi 100, bitalion półku 
Grużtnskiogo grenadyerów, z 2tua działami Doń- 
skteml, 1 postawiłem je na takiey górze z któ­
rey  artyllerya mogła celować do wszystkich szań- 
?4.w * znajdujących się przed wioską, w całey 
ich długości, 1 wytępiać zasadzkę, na skrzydle 
moiem uformowaną. Przekonawszy się o dogod­
ności tego punktu, rozkazałem Jenerał-Adjutanlo- 
wi Potem kinow i, dowodzącemu pode mną woy- 
•kami działającemi, przybliżyć tu jeszcze 6 dzisł 
Z batalionem półku mego nazwiska. W  jednym 
czasie artyllerya a bić zaczęła i do zasadzki i do 
Zzan<;ów ; jakoż tu i tam nieprzyjaciel wpadł w 
zamieszkę. Aby korzystać z tak pomyślnego za- 

.częcia, rozkazałem Jenerał-majorowi Gillensztni- 
towi zbliżyć do szańców bateryą środkową z jey 
zasłoną , i wzmocnić ogień , a Jenetał-majorowi 
M urawjewowi: posłać ku zasadzce naokoło z p ra ­
wey strony batalion półku Gruzińskiego grena­
dyerów , ze 4ma jednorogami gó rnem i, i zasilić 
$o dywizjonem dragonów. Szańce, nie dłużey 
jak w półgodziny, zostały przez' nas zajęte. B a­
talion gruziński, pod zasłoną artylleryi, szedł me- 
żme ku zasadzce, nie zważając na silny ogitń * 
broni ręczney , którym przyjęty był zpoza ka­
mieni, 1 bagnetami wyparował Łazów, na spadzi- 
stey bardzo akale; nieprzyjaciel pośpieszył na 
wierzchołe ; nasi, ścigając go, znaczną mu zada­
li stratę. Zająwszy te góry , batalion gruziński 
zatrzymał się na nich, aby zasłonić nasz tył od 
nowych zamachów nieprzyjaciela, który ciągle 
jeszcze trzymał się na najwyższym wierzchołku 
®0r> 1 U8tawżczn'e Wzmagał się nowemi bandami.

l a k  więc, uprzątnąwszy nieprzyjaciela z ca ­
łey prawey strony wioski i wyniosłości, Zająłem 
się opanowaniem leżącego w tyle jey Wzgórza o- 
strokręgowego. W prost przeciwko niemu wysła­
łam batalion półku mego imienia, z 6ścią armat, 
w prawo zaś, dla obeyścia, dywizyon dragonów, 
dwa półki Muzułmanów i dwieście żołnierzy półku 
liuiowego, zdwóma działami dońskie/ni. Batalion 
szedł szybkim krokiem i natychmiast bagnetem 
wyparował a szańców Turków, którzy zaczęli brać



się w p raw o ,  na p rzec iw leg ły m wzgórzu;  szedł on w s l e r y i  re gu la rn e y ,  poszła w p r o s i  a t t*kow*ć wio­
zą n iemi ,  a tymczasem k aw alerya ,  k łuse m obiegłszy skę; dwa inne d y w iz y e n y  r egul a rn ey  feawaleryi  r u -  
pocdiy ł i ść  góry ,  p rzecię ła  im drogę,  W zięc i  we  szyły obeyść  p r a w e  szkrzydło  n ieprzyjac iel sk ie;  
d w a  Ogn-e Łezów ie ,  bili  się z o k r o p n ą  wśc iek ło-  ai ty ! l«rya  zaś działała na ś rodek.  Łączna  to działa- 
ścią i wszyscy co do jednego zostali pozabi jani  l u b  ła n ie  miało pomyślny skutek* konnica  n ieprzy jaćieU 
p or ąba n i  p rzez  naszych żołnierzy,,  a r t y i l e ry a  nasza ska ś piechot* zostały zbite i ścigane ze wszech  
ró w n ie ż  działała tu w tak bi izki«y odległości ,  że s t ron ,  do gór ,  dopók i ,  ty lko  można bvło .  VV sp ra -  
k i l k a  nabojowych sk rzyn ek  rozbi ła  ku lami . Uowód -  wie t r y  odeb rano  dwie  a rm aty  (tyleż było ich u nie-  
ca a r t y i l e r y i  dońskiey ,  p a d p ó ł a o  wnik, P o la ko w , p rzy j ac ie la ) , j e dnęchorągrew,ca ły  oboz O sm a n a  B a -  
został  ran io ny  w b r z u c h  kulą ,  Reszta  T u r k ó w ,  s z y ,  p rzezeń już zwi jany ,  ale musiał  go porzyc ić ,  ra -  
k tó r z y  stali na p r a w e m  wzgórzu ,  wzięła się do u-  tu jąc  się u c ie c z k ą ,  oraz ca ły  obóz n iepr  z , j i c ie l -  
cieczki ;  konwoy  móy i T a ta r zy  ścigali  i ch  i zadali  sk i z mają tk ie m  wie lu  wiosek , k tó rych  miesz­
am bardzo  wie lką  porażkę.  Ła zo w ie  byl i  tak zdu- karicy zmykal i  w g ó r y ;  więcey , jak 5 tys ięcy  
m e m  i za chwyceni ,  iż k i lk u n a s tu  z n ich ,  otoczo- nabojów a r m a t n i c h ,  m nóz tw o p r o c h u ,  w i e l k ą  
n y c h  w jednem oneyscu ,  w y s t r z e l i w s z y  wszystkie  i lość b y d ł a ;  T a t a r z y  na^i zabral i  bardzo wie-  
Iiaboje, dobyl i  k indża ły  i sami siebie pokió l i .  l e  koni  u k a w a l e r y t  o ieprzy jac ie l sk iey ,  która,  po-

R o n w ó y  móy, ścigając uc ie ka jących  z prze- rzucając  j'e, r a to w a ła  się ucieczką w góry.  W  r 0 «* 
c iwleg łego  wzgórza Łazów,  a k tórzy się odda li l i  p r a w i e  ley zabito w i ę c e y ,  jak 3oo T u r k ó w  w 
na 10 wiors t  od woysk  naszych,  już w nocy na b ie g ł  l i czbie k t ó r y c h  znayduje  się naczelnik okr.  gu, 
n iespodzian ie  na d w u tys ięczny  oddział ,  k tó ry  m do- O i u m isz- C  k u tie  A l i  B e k -  U c .u m d Ł i O g fy , by t y  tu 
wo d z i ł  O s m a n -B a s z a  ; nie mogąc z n im za w ią-/ać dowód ca  tysiąca k o n n i c y ,  oraz wiele zna komi -  
r o z p r a w y ,  coluą ł  się,  i odstąpi ł .  VYr*zysko j u ż b y ł o  ty c h  urzędników-;  w n iewo lą  wzięto i 5o ludzi ,  
usp o k o ;o n e /n ,  gdy  nagle ,  o godzinie 10, w  nocy między  k tó ry m i  są takoż urzędn icy  O sm a n a -B a -  
O s m a n - fią s z a ,  zgromadziwszy w tyle,  za ga ra m i ,  s z y ,  i wie lu  Bekó w dowódców,  
resztę  I n n y c h  Ł a z ó w ,  p r z e p ę d z o n y ch  od nas z,e Z  naszny s t r o n y ,  p rzez  ciąg tey b i t w y  w
w s z y s tk i c h  s t ron,  i obszedłszy ppa we sk r z y d ło  na-  ,dn i ach  : 27 i 28, poległo 6ciu rang  nizg/ycb , a 
sze, na pad ł  z ty lu  na p ó łk  niego imienia  , k tó ry  się raniono: 1 sztabs of f icers  , 2 aber -o f f iceró  w i do 
z n a y d o w s ł  na przedz ie  wspomnianego  wzgórz*. 60 r ang  niższych.
N a t y c h m i a s t  p o s ta w i łe m  na s t ronie  p r z e c i w n e y  i  T a k  w ię c ,  wszys tk ie  zgraje Ła zów  i woy-
a r t n a t y  i rozkaza łem ciskać kule na ogień n i e p tz y -  ska Baszy  T r a p e z u /id u , zjednoczona przec iw p r a -  
j acielsk i;  ale działanie ich b y n a y m n ie y  nie w s t r zy-  w e m u  s k r z y d ł o w i  n aszem u ,  zapędzone są teraz  
mało  Łazów:  szli oni z na !z« yczayną zuc l iwato-  da leko  'w góry,  i rozproszone,  
ścią, spuści l i  ?ię do p a r o w u  , us tawicznie  do nas W o y s k  n iep rzy ja c ie l sk ich  p rz e c iw  nam by-
strzeial i :  rozkaza łem miotać kar t  cze,  k tóre  ws t rzy-  ło do 12,000 ludzi ,  a prócz nioh oc zekiw ały  je- 
m a ł y  i c h  a t tak  na w y s t r z a ł  k a r a b in o w y ;  naza jut rz  szc/.e ze wszys tkich  s t ron  Ł a& istanu  świeżych  po-  
zna leziono nn tern mieysc u  znaczną liczbę t r u p ó w ,  s i lk ów ,  k tó re  mogły wynos  ć do 10 tysięcy ludzi .

T u r c y ,  widząc,  iż mogą być  otoczen i  w w i o -  Mając szczęście donosić  o tern W aszky Ce-
sce  ze Wszystkich  stron,i  nie znaydując dla s iebie za- sarskiey Mo śc i ,  sk ładam 11 stop T w o i c h ,  N ayła-  
d i e g o  ratunku,  pos tanowi l i  umknąć nocą: inałe mi  sKAwszr P a n i e , cztery  c h o rą g w ie  L a r ó w ,  l u t u  
t łum am i  zaczę li  uchodz ić  przez środek naszego ła ń -  nay waieczn ieyszego  m ięd zy  wszys tk ie tn i  plena on y  
cu ch a  m ięd zy  p ó lk a m i  k a w a l e r y y s k i e m i , które,  a zy a t y c k i e m i .
b ę d ą c  nie liczne , nie mogły  o kr ążyć  cs łey  dol iny Po  ' pisał: J e n e r a ł - a d j u l a a t , U r a b ia  JPaskie-
ścisfyrn ł a ń c u c h e m ,  a T u r c y ,  pobiwszy  s t r a ż e ,  ivicz E r y w n ń s k i .  
p r z e m k n ę l i  się między pcTłkau.i muzułoiańskicmi ,  'Dnia ?8 lipca ,82-) 
k t ó r e  bardzo wiele ich  pozabijały,  wzięły w  nie- Obóz nadrickąKarasu.
wo lą  16 ludz i  i o debr a ły  3 chorągwie ,  k t ó r e  się. -----------------
zn a y d o w a ły  w wiosce. Potem, st rzelcy nasi zaczę- D u b n o  d n ia  29 a u g u s ta .
li  ze wszech  s t ron  podchodzić  ku w iosce, i, zają- J k y  C e s a r s k a  W  ys ko ść  W  i e l k a  X i e z n a
w szy  ją jeszcze p r z e d ś w i t e m ,  znaleźli  tam k i l k u -  H e l e n a  P a w ł ó w n a ,  dnia 28 te rażn ieys /ego  s i e r p -  
nastu T u r k ó w ;  z ty c h  i2stu wzięto w niewolą,  a nia wieczo rem,  racz ła  p rzyhydz’ do rn-astk D u -  
resztę.  k tóra  się poddać  nie chcia ła ,  pozabijano.  b n a  , i p rz eno cow aws zy  w przyg ot o iv anym na 

O godzini* 6 z rana ,  o d k o m e n d e ro w a łe m  Je-  przyjęc ie J f.y W ysokosci  domu luteyszego dz ie-  
n e r a ł - M s j o n  M ajew skiego , z d ragonami ,  u łanami ,  dzica , Xiążęoia  L u b o m irsk ieg o  , dnia dz siaysze- 
T a t a r a m i  i 4ma dz iałami  doriskiemi,  izby obe.yrzał go o godzinie 8mey z ra na  raczyła  u ł  ć s i ę  w  dal- 
okol iczoe  wioski ,  w p raw o,  na  wiors t  20, i p r / e -  «zą dr og ę  na O stróg  do T u lc z y n a .  ( G . S . P .) 
k o n a ł  s i ę ,  azali nie u k r y t y  gdz i ek o lw iek  w tych
g ó ra c h  n ie przy jac ie l .  Roz ka za łe m  ruszyć k aw ale -  G alicya i  L opomerya.
r y ą  we  d w ó c h  oddzia łach .  U ła n i ,  ł ączn ie  z 2gim B r o d y  d n ia  i 5 w rześn ia .
p ó łk ie m  M u z u ł m a n ó w  i diy iema a r m a t a m i ,  pod Dnia p j  s ie rpnia  u m a r ł a  yv tn teyszym szpi-
■wodzą P ó ł k o w o i k a  A n r e p a , poszli w  lewo;  d r a -  t a lu  żydówka ,  na k tó r e y  p okaza ł y  się znaki ,  wzbu-  
goni ,  z p ie rw sz y m  p ó łk ie m  m u z u łm a ń sk im  i tyląż dzające po dey rzen ie ,  czyli  zaraza nie była po wodc m  
ar m a t ,  wzięl i  się w p ra w o .  Przeszedłszy w io rs t  jey cho rob y .  Częste związki  naszych  k u p c ó w  z 
io,  J e n e r a ł - M a jo r  R a je w sk i, wespół  ze swoim od-  O . l t s s ą ,  gdzie się pokaza ła  zaraza morowa,  b y ł y  
dz ia łem' ,  spwlkał  od 800 do 1,000, nieprzy jac ie l-  R ządo w i  pobudką ,  do przeds ięwzięc ia wsze lk i ch  
s k i ^ f  p i echo ty ,  k tór a ,  za zbl iżeniem się woysk na- ś rodk ów  ostrożności,  dla przekonania  się, czyli  to 
szych,  za iaz  ods tąp i ła  i s k r y ł a  się w ska łach  ta k  podeyi-zeoie n i e b y ł o  bezzagadnem, i aby to złe w  
■wysokich, że n a w e t  ku l e  dz ia łowe nie mogły  ich samym jego zarodzie u t łu m ić .  L u b o  prz eds ię w z ię ­
ła m  dosięgnąć.  P rzodow i  ta ta rzy  oddz ia łu pó ikow-  te ś ledz twa nie oka z y w a ły  dobi tnych  dow odó w,  
n i k a  s tn r e p a  w tymże  wąwozie ,  gdzie stoi wioska  źe ta choroba  była sk u t k i e m  m or ow ey  zarazy,  od- 
B a ta c h o r , zeszli się z 5 ma tys iącami  k a w a l e r y i  i ł ączono jednak i w m eyscu zupe łn ie  od i n n y c h  
p i e c h o t y  lu r eck ie y ,  dowodzoney  przez samego O s- odosobnione® osadzono wszys t k ie  osoby,  które,  w 
m a n a -B a szę - , tu s ta ł  takoż jego oboz. P ó ł k 2 g i m u -  os tą tm m  czasie b y ły  ze z m a r łą  w jakicykolwiek;  
zuł rnański;  k tó ry  się znay d o w a ł  na przedzie,  na- s t y c z n o ś c i .W c zo r a y  skończył  się ostatni  dzień k w a -  
tychra ias t  zaczął  r o z p r a w ę  z k a w a l e r y ą  t u r e c k ą ,  ra n ta n n y ,  k tó r ą  owe osoby odbyć ,  mus i a ły ;  » g d y  
k t ó r a  walczyła z bardzo wić lką  zaciętością,  i, będąc się wszys tk ie z n a ydow a ły  w stanie  zdrowia  z u p e ł ­
n ie  p o r ó w n a n i e  l icznieyszą od p ó łk u  ta ta rsk iego,  nie zaspaka ja jącym,  zostały z k w a r a n t a n n y  tvypu-  
ztnusi ła go  d w a  razy  do odstępu.  J e n e r a ł -  M a jo r  szczone. Tym sposobem pr ze k o n a n o  się, ż e o w s ż y -  
R a je w s k i  posp ieszył  mu no pomoc z całą swą ko- dó w ka  nie n* zarazę moro wą ,  an i  na inną  zaraźfi-  
ln m n ą ,  i, jak ty lko  zdążył  tu i szy  pó łk  m u z u łm a n -  w ą  cho robę  u m a r ł a ;  owszem nayt rwoż l iw s i  na- 
ski,  n ieprzy jac ie l  cofną ł  się za wioskę  B a ła c h o r ,  wet  mieszkańcy  tego miasta są z tego względu  ty m  
zos tawiwszy  w niey p iechotę  i d w a  działa;  nasza spokoyuieysi ,  ile że s tan zdro wi a  w  B ro d ac h  jest  
ko n n ic a  t n u z u ł m a ń ś k a , wzmacniana  częścią k»- naypomyś ln ieyszy .  (O a z. L w .)

Pozwolono drukować. Z> po  lecenia J W . Litewskiego t-f ojennegu Gubernatora.
J n d r te y  B u ch a rs id  R ze c zy w is ty  R adca  S ta n u  i  K aw aler.

w  D ru k a rn i R e d a kcy i,
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/ .  Z a  ^Z w o len iem  n l f d ^  C E S A R S K I E -  T z T h b  f  a" % do odcbra?Ia powstałych rze-i 
GO U niw ersytetu  f W i l e d i e g o ^ C  p odo i- * T  ^  ™ T  *1™ ^
sany ja k o  E .rekutor te sta m en tó w  s. p  P ro -  Podpułkownik  P o k a la  k § Kommunikacyi  

fe s o r a  dSiemczewskiego i Jó ze fa  łW o ło d żk i asovpski.

dom olci ° e kl 0fu n d u sd“h  ** wi.a '  Publiczna prze  d a tm ości, ~,e z  ju n d u szo w  na edukacyą m lo-  1 n,ą PnrlmioLir.,, r i n 1 A .
dzi, przez wyż rzeczonych s. p. Niemczew- ki rwł,„ . ° . lskiey Ilby Powszechnay Opie- 
skiego i r ró ło d ż k?, zapisanych, jest do wy- Uy c h ^  Y w L T T v T r  “  “ * 
pożyczenia ogółowo lub cząshowie summ a  terminu dwóch m z J‘0 , za ue ly bieniem 
rubli srebrnych i ,45o, a to pod  następnem i honorowov C hm ipT" ^  5adc?yni 
warunkami: naprzód ubezpieczania je y  pra- Cu z n a v d L J c T  ’ W ™ieŚ0.18 kf,micń“
wnegv nadiczbie dusz odpowiedney; pow tó- z a b u T w a X m i n l T ™  T *  T  P 
r e  opłacania szóstego procentu dokassy GL p . Ł  “ T ?  Z * "  ™teryałach  nia
m nazia lney w Kr ozach lub w W iln ie . Ktoby  n;P(J  z noŻYolki ^ ' ' <1Ĉ anl'» ^vypta tę p is .  
za tem  Łądal na wspomnianych warunkach niącey £  L  ? *  Y uf e ’ ? Y '
zaciągnąć pożyczkę, zechce się adressować „ ? ! ! * ’ n ru zJ a zo n ^  t ł ^’° 00 rubh 60 kop. 
do mnie mieszkającego w m i n i e  w domie is /y  , 0 !  ,  ^  c ^
J m  Aktualnego R udzcy  S tanu i Kawalera  „ J o d * c e ^ > £ ie s i fa  ń *5fPuslowskiego. noszącego miesiąca nowetnbra tego 1829 ro-

Jan Znosko Radzca  Stanu i  Kawaler, h y l / d ^ ^ Y b v ^ P n w ^ ^ f  ^  d °my. zechcii Pr^  ______________________ d0 l ibY Powszechuey Opieki , w dniach
O b j a w i e n i e . E rT e d T ia ^ f • i widzieć

1 Od M a g i s t r a c y  Powszechney Opieki Ga- ‘ odaWcy°h «8 doinow inwentacye i warunki, 
bernii Wileńskiey zawiadamia się: iż w dniach ekretarz Czaruucki.
23 , 24 i 26 teraźnieyszego miesiąca obra ^
będą odbywać się w teyża Maąistraturze na-  2™ ’ L' e^  P jscj ny'> naW wszy  wspólnie z
J i . L ,  targi / repero J a n i .  Hm o T oZ?,“I „  
bic Zielonego mostu w mieście Wilnie na rae- "  ! °
c .  Wilii  do fnudneen jeneralncgo „ „ i t . * .  S Z 'l ™  ^ Z T ! ' T S f ° W i  
Jak iba  przynależącego, ktoby e . t ó m T r ,  „ k ' " J o y g c , e  LTtleAsU m  fo lo lo n y , od JO O .
^ s z c z a ć  do" takowey licytacyi m a "  „”a j f j t r o Z f T l X n d ^
*rymieuiorie terminy do Izby M a g i s l n t n r w  P« V  1 R °nne ja k o  aktorki Ogiń-
? . » o h n . y Opieki l  * 1  " W * * ' * !

.I ladcy Doroszki naydnjacey sie, z newna kan .  f  i sune^  m ie<$ mogli do pom ienio-
cyą edzie objawiona będzie cena i warunki kon- n f °t ^  1 <fźeby od daty ninieyszey ,
traktu.  Datt  roku 1829 7mbra 16 dnia J ' CnŜ e l°;klfS 0 bądź rodzaju, naydaley do

Pełniący Obowiązek Marszałka Gaber roku obi mi?.Siąca kw ie ln '^  następnego i 83o
Wi,e, lski Marszalek i Kawa,e r  StanWaw Ja-' s troH

Sekretarz R a j ca Honorowy So,imani. ^

7Fezw anie sukcessorów. n„  7 . , Ptt% TFiler'L-
1 Od Zarządzającego robotami W ind  /> dozw ala  Się drukować■ TWilno /Sep d. 

Bkiey W o d n e ,  KommnSik^ Z r J Z n  l Z ' -  L “" 1 Ce™ r --
hjerćw dróg kommunikaoyi Półkownika Ro- • »•
Zasowskiego mnieyszem ogłasza sip- 15 nn i-. 1 % 7  Exdyw izorskie.
lvm Podporuczniku oddziału budowniczego Tl retem Re“ issyynym Sąda Głównego 
d róg komrnunikacyi, Ludwika  synie Wincentę DePartamentu Grodzieńskiego dnia 17 da­
go Szemiota , zachowują si? S  , ^  Z T  l 8 f ? ^ ° kn zaPad^ «i ,  Sąd
Windawskiey kommunikacyi, pozostałe własnp Tk“  t  d " f  * W'Z° rskl dU domierzenia wszy- 
)ego rzeczy, dla odebrania" których I Z i . T  ^ y t o r o m  I preteusorom W .  Jana Cza-

~  o  W I i i l l c U l V V c l  ILI i  ( J O  Q l i a S f ^  l i n l   ___  '  J

^yugi, w Gubernii Knrlandzkiey do Majora In- źnieys^e^o Ẑ 82r i^ }yc'ei:n ' v dnia io  maja te ra -  
^enjcrow Z«a - fon - Laurenberga 2 ,  lub żeby sr > i ^ r ° u ’ *a w terminie z w ła-
brzysłali swoich pełnomocników, z p raw nen l hł ° dr0"Z?D,a wypadającym,do majętności Za-
Jełnomocnictwami i świadectwami, ^ 7 1  ^ c . a  w Gabernu Grodzieńskiey Powiecie W oł-

ałi wiedzieć przez mieysoową Z w ie r z c h Iść  o t  J J  Z  l  7 °  “ # ,W >  do zas' nte-
^ieyscu swojego p rz e m L z k iL n ia  , z p iz l !  Z Z n T T  ^
koniem prawnych świadectw , ażeby można jatek k o n S " 1"  l prfy ^ p iw szy ,  ma-
M o  przedawszy z publicznego targu 1-70, i koakarSowi “ legły w wiedzę swoją ob-
brzesłać do nich wzięte za nie pieniądze nie" [ P°SSeSye Jra.dycyy«« upadłe ogłosił, i 
im ie n n ie  w przeciągu Je inew  roku od t e ^  7 T , V ad“ ,nwt™°W teS0Ż maHŁku 
J ło w en ia .  W  przeciwuem zaś zdarzenia ' Z.kl'edytorów P o u c z y ł ,  wymiar jeometry. 
^’vyśoiu tego terminu l . P° .czny i inwentacyą majątku Komornikowi pole-

■ ysotn togo terminu , enkceesorow.e n lra e ,  elf, kom portaey, tek u . deb ile™  (ako te£ k re-

*



dytorach na dzień 2 Julii teraźnieyszego roka 
przed Aktami Ziemskiemi Wołkowyskiemi z za­
chowaniem w oln oś'  przeyrzonia oney, strouorn 
iuteressowartym i z czteroniedzielnym toyże kom- 
portaoyi terminem przeznaczył, nakónieo termin 
zjazdu swego dla ostatecznego czynności Sobie 
poruczoney ukończenia, na dzień 7 oktobra te­
raźnieyszego roku zamierzył; żeby więc krady- 
torowie, pretensorowia i wszystkie iutere88owa- 
ne osoby wiedziały, i żeby w  ostatnim terminie 
zjazdu z pretensyami swojemi do majątku kon­
kursowi uległego, pod upadkiem swych preten- 
syy Kemissą Sądu Głównego zastrzeżoney, do 
Sądu niniejszego przychodzili zobowiązał: o czerń 
wszy stkiem uinieyszem ogłoszeniem trzykrotnie w 
gazecie umieścić 6ię mająećm interessowanę stro­
ny zawiadamia. Dalt w Zabłociu 1829 msea ma­
ja J2 dnia.

Jan Komajewski Prezvd. Exdyw.
Tadeusz Czerniawski Exdywizor.
Onufry Brzozowski Exdywizor.

Regent W iucenty Jeżewski.

■/. S ą d  d z ie lc zo - ta x a torsko - e x d y w izo r -  
clii skutk iem  d ekre tów  rem issy inych  j e d n e ­
go S ą d u  Z iem skiego N ow ogr . w  roku 1827 
8bra  2o Sądu G łów n egoG r odzieńskie go w  roku  
1828 febru c iry i  27 dnia  z a s z ły c h  oraz u ka ­
zu z  R zą d zą ceg o  S e n a tu  trzec iego  D e p a r ta ­
m en tu  W roku  /8 2 8  grudn ia  i y  w y sz łe g o  w  
m a ję tn o śc i  R udnikach  w  P o w iec ie  N ow o­
g ro d zk im  po ło zo i tey  na r o zd z ia ł  tegoż  m a ją ­
tk u  m ię d z y  RNPV■ U^incentego b. Sędziego  
Granicz. P o w ia tu  Stuckiegó i J a n a  *Raje-  
ckich b. $Sędziego  Granicz. N ow ogrodzk iego , 
oraz  u sa ty s fa k c jo n o w a n ie  w ie rzy c ie l i  zm a r­

łego P a w ła  R ajeckiego  Porucz woyśk  p o l ­
skich i ży jącego  J a n a  Rajeckiego us tanow io ­
n y  po naznaczeniu na stronach k o m p o r ta c y i  
na dzień  1 8bra idącego roku do Kem celi (i-  
r y i  Z ie m s k ie j  N o w o g r o d zk ie j  i za ła tw ien iu  
tjeynnośćiów pierw szego zjazdu, na  p o w tó rn y  
term in  dzień  12 g b ra  tegoż roku naznaczył.  
I zb y  p r z e to  w  ta k o w y m  czasie  in teressow a -  
ne s trony  p r z e z  siebie lub Swych p le n ip o te n ­
tó w  z ob jaw ien iem  sw ych  do pon tiaków  do  
tegoż S ą d u  sub am m issione p r z y c h o d z i ły  [  "zez 
n in ie js z ą  a w iza c yą  S ą d  ostrzega.

E le u te r y  TE ereszczaka Z ie m sk i  Sędzia  
P r e z y d u ją c y  E x d y w iz o r .

T a d e u sz  N a c is k i  b. P re zy d -  S ą d u  Z iem  
N ow ogr. E x d y w iz o r ,

J ó z e f  S ie m ir a d zk i  S ędz .  G rodzk i N o w o -  
\ g ro d zk i  E x d y w iz o r .

R e g e n t  Zabotski.

1 Sąd Taxatorsko Exdy wizorski na usatjs-  
fakeyonowanie kredytorovv JVV. Krzysztofa Hra­
bi Platera Starosty Bernatańskiegó naznaczony 
odpowiednio rezolucyi swojej w dniu 5 jtilii bie-  
gącego roku ogłoszonej, ninieyszym pismem za­
wiadamia iuletessowaue strony , i i  dnia dwa-  
dziestego upływającego miesiąca septembra, 
sprawę konkursową do ostatecznej namowy 
wziąć postanowił. Miasta Wiłkomicrż 1829 ro­
ku miesiąca septembra 7 dnia.

Józef Hoppeu Prezes Ziera.Wiłkom.Exdy w.
Stanisław Tadeusz Stouiuja Ziem. W iłko-  

mier. Sędzia Exdywizor*
Andrzey Butler Ziemski Wiłkorń. Sędzia 

Exdywizor*
1 Regent Iwanowski,

O ś w i a d c z e n i e .
2  R o ku  1 8 2 9  m iesiąca augusta  3 i  dnia. 

N a  Urzędzie JE G O  IM P  E R  A  T O R  S K I B  Y  M O ­
Ś C I ,  Z iem skim  p o w ia tu  M ińskiego Oświadczenie 
w espół z R em anifestcm  im ieniem  P a u lin y  z O- 
m entów  B rodow skiej N adw ornej Sowielnikowey 
D jrek to ro w ej Szkół Gubernii G rodzieńskiej czy­
n i  się z  następnego pow odu. Z  niem ałem  zadzi­
w ien iem  dostrzegłszy w  gazecie K uryera  L itew ­
skiego 'we trzech N um erach  9 7  9 8  z 9 9  , zam ie­
szczone oświadczenie p rze z  brata zeszłego m ęża mo­
jego ś .p .  Ignacego Brodowskiego, Nadwornego .So­
w ietu ika i  D yrektora Szkół G uberńii G rodzieńskiej, 
IV . IVincentego Brodowskiego Kollegskiego A s-  
sesora strapczeegopow iatu  SzaWelskiego i orderu s. 
A n n y  5 klassy K aw alera podpisane, zn a jd u ję  potrze­
bę, tak dla zaspokojenia przed w czesn e j, bez należy­
tego i spodziewanego skomm unikowania się ze mną, 
troskliwości tegoż brata , jako  tez d la  in fo rm a c ji  
drugiego brata IV . S te fa n a  Brodowskiego , i S y -  
'nowca A le x a n d ra , oraz trzech synowie zeszłego 
m ęża mego, po  ze jśc iu  trzeciego brata pozostałych , 
ró w n ą i koleją z m ey strony odpowiedzieć nastę­
p n ie  : p o d  hasłem  fa m iliy n e y  ostrożności p re ta x j  
tow ie uzyley , IV . S trapczy B rodow ski pow ątp ie­
w ając , czy zeszły  mai, móy postanow ił lestam en- 
tow ie rozporządzenie dla  nagłego zeyścia swego, 
uczyn ił przedwcześni; bez poinform ow ania się do­
kładnego ostrzeżenie , izby n ik t z  kredyt or ów re­
szt go mc",a mojego w Ładne układy z n ikim  n ie- 
w chodził i sum m  należnych nie o d d a w a ł; a  na -

O g ł o s z e n i e  po r a ź  2gi.
zyw ając siebie i  brata swego jedyn ie  śukcessorem, 
za p o w ied z ia ł, Łe, jeśliby się ja k ie  okazały n ie­
p ra w n e  DokumCnta, szukać w espół z bratem zn i-  
kczęm m enia niezaniedba. Lecz takie ostrożności 

fa m iliy n e m i nazw ane, n ie pow inny były m ieć m ie j­
sca w  ośobie brata zeszłego M ęia mojego , zna­
ją c  bowiem tiharakter i sposób m yślenia  zeszłego  
brata  swego, a m ęża Mego, niepow inien był po­
w ątpiew ać, ze on , rządząc się zawsze nayczysl- 
szem i p ra w id ła m i R e lig ii , Moralności i cnoty, bę­
dąc oraz darem  przen ik liw ości i  mądrości obda­
rzony, nie m ógł nie pam iętać  o ówcześnyin rozporzą­
dzen iu  i rozdysponowaniu m ajątkiem  wspólnie zd 
m ną p rzez  ciąg przykładnego pożycia, uzbiera­
nym , nie m ógł nie zostawić śladu  swoich do tryćh  
chęci i uczuc, tudziei, nie ogłosić woli sw ojej w e­
dle najlepszego jego  śerćd fządźoncy. Jakoż 
wcześnie bo w  roku jeszcze  1 8 2 2  miesiąca Upćtt 
4 dnia uczjniony prZez Męża Mego w łasnoręcz­
ny Testam ent, po  nieodżałow anym  W roku idą­
cym  1829 miesiąca m aja  16 dnia  zgonie, i p rżę z  
ten  nieszczęśhy wypadek żadaney d la  m nie nia- 
zągojoney nigdy ra n y , p rzy  świadkach w iary  go­
dnych  i obecnych Urzędnikach znaleziony został W 
następnych, co do słowa Umieszczaj<pycii się, w y­
razach . ,, R oku  1822 m iesiąca lipca  4 dnia  j 
^Człowiekiem  b^dąc, gdy p rę d ze j lub późn i ey sweat 
, Jen  Z w oli N ajw yższego  opuścić pow in ien  będę, 
,,a  nie w iedząc a n i dn ia  a n i godziny , kiedy stę 
, ,B o g u  W szechm ocnem u powołać m ię do siebaś 
..podoba, oddalając się teraz z domu na czas dwU*



S S  nŻ ! u J m h r f °  nay~ M ności, wyświeciłam fu n d a .
owy papiei

po zeszłym meźu

mam pod dalą idącego l i i sg /-,//( 18 dnia w łą-

r c 4 ------
, , / ^ c / z  m a m  o b y w a t e l i ,  r ó w n o  z  d a t ą  ś m i e r c i  ś c i  i  s p r z ę t ó w  r u b l i ' a ,  “  '  ' / '  ,  >

• ’" " W *  » * V f  m * r ,  t a f e m f  * -  C o w a n v c h  a  I f r  e  4 ^ 0 0  « * m
* ,« &  s a m a  b e z  n i c z y j e g o  w t r ą c e n i a  s i c  w ł a d a ć  i  k i e y  a  n i e  i n n ^ v  W  ^ d u s z u  P r a w A z j w tB  « " « -  
„ r o z r z ą d z a ć  tr ib t in ą  j e s t .  W a r u j ę  t y l k o  i i b y  j e d e ń  &tL „ .  /  y  ,  ■ %  ’ e c c y s t f in c y ą  j n r a i n c n t e m

•«*. J l t ,  **> ~ **"
„ t t i M Z  I C l h c n y c I , ,  c d d a l a a i o ń r z c  i  s z n u r o m  ‘ ■ “j  *  “ “ " W  » « ' ; ■  > » ? : «

W i l h e l m o w i ,  i  K o n s t a n c j i  ż  B r o d o w s k i c h  s - J  r z r r Z T ° ' Sl-Z r 3 * * naczO TU l  g a r d e r o b ę  i  M -  
, 4 ' A r y e n o m  n a  m o j ą  i m  p a m i ą t k ę ,  z a  k t ó r y m  o -  I V  S t e f L Z T p  w J rf ^ r  d y s p o z y c j i

„ ■ u  M i g i e m  s u ń n n p  p i p , i  f n a  5 “ “ “ *“ "  « * * ■ < « «  ,  * ™  ' »  
j j / f o  s w o j ą  w t a s  

f , b i e l i z n ę  m o j e ,  
i , t u  m o j e m u  r o

i i  K o l e g i a l n e m u  B e g e s ł r a t o r o w i .  P o c z w a r  t e  : z  w u i ł n n ,  _ „• , - v t - ^ - j ‘ 1 * t c -

„ f d n a u s z u  j a k i  p o  ś m i e r c i  m o j e y  ,  z o n i e  \ m o j e y  Cy ą  z  B r o d o w s k i e }  d °  ’ ’ n ie g °  Bk ■ B o n s l a n -

i f o ć t i a i w y  P a u l i n i e  z  O m e n t o w  B r o d ó w s k i e y  z o -  N a w m c k r  < > /  ■ J r y ° n o w 9  ,  a  t e r a ż n i e y s z ą
„ s t a W u j ę , o b o w i ą z a n ą  o n a  b ę d z i e  d a ć  e d u k d c y ą  n y c h  z a b * zP i e c s e ™ a- j e y  z a p i ś a .

h s y n o w c o w i  m o j e m u  z  b r a t a  m o j e g o  J a n a  z r o -  t f0  , „ v  ^ e b r n y c h  w  o d d a n i u  s t o s o w n e g o

„ d z o n e m u  L e o n a r d o w i  B r o d o w s k i e m u ,  d a ć .  s to s o *  d u s - n  d  ° SCl ,o b l l £ u ' P o w o d e m  z a ś  p o ł o ż e n i a  f u m *

„ w n ą  e d u k a c y ą  i  d o  s z k ó ł  g o  p u b l i c z n y c h  o d d a -  T e s l a  j t t T  Z  G “ b? r n l i  M " i s k i e y  , E o c t r a k t

, , w ł i ć ,  n i e  b o g a t o  w  p r a w d z i e  , l e c z  a b y  m i a ł  z a w s z e  D e p a r  l m n  t  j  G ł ó w ^ ’°  B i l s k i e g o  f
, ,p r z y z w o i t e  o p a t r z e n i e  c o  d o  Ł y d a  i  o d ź i e n i a . ,  w  r o k u  . . "  “  ’ p rzf  o p ł a c i e  s t r o n n i c z y c h  p o s z l i i i  

, ,  j o k o  t e z  c o  d o  o ć ią z e k  i  g u w e r n e r a .  P o p i a t e ;  w n i n d a r !  i. j 9  ” ll f sl<i c a  $ « & « * * «  2 i  d n i u
„ m e b l e  w s z y s t k i e  w  d o m u  i  s p r z ę t y  r o z m a i t e  z o -  n e t , -  *’ • “  d o p e ł n i w S z y  t o  w s z y s t k o , c o  d o

„ s t a j ą  w ł a s n o ś c i ą  g o n y  m o j e y .  P o s z ó s t e :  g d y  t a k  w J ^ Z  T * 1 * *  Wf a s n o s f l  » * c o  d a  u p o w a ż n i e n i a ,  
„ n i n i e y s z e m  r o z p o r z ą d z a n i e m  c a ł e g o  p r a w i e  f u n -  r, i  J  £ °  m o j e g o  p r z y n a l e ż a ł o  * u - a / p / r f

w s p ó l n i e  z  z o n ą  z b i e r a n e g o ,  j e -  J J t e Z *  %  *  * ®t m v 0 i e ?  o r a z  SX ™ -

iV t y n ą  d z i e d z i c z k ą  i  s u k c e s s o r k ą  z  m a ł e m i  p o w y -  p u b l i c z n e *  c e l o  ‘ ^  .m ° W  i ” ™ * ,

n f r a Ź o n e m i  w y s z c z e g ó l n i e n i a m i  c z y n i ę  i  s t a -  T e s t t i n i e h c i l  w Z T l *  ■ * * * &  °

/ a t t e i  p e w n y  j e s t e m ,  i i  o n a ,  to  j e s t  k o -  g 0  n i e z e c h e d  z a n  
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Przedai publiczna.
5 O i  L i t e w s k o - W i le ń s k ie g o  G n be rn ia lne -  

go R z ąd u  E x p ed y c y i  Czasowey ogłasza się, ze 
tu toysza  Izba  powszeebney o p iek i ,  za n ieo p ła­
cenie. przez  Assesora Kollegialnego O byw a te la  
Chondzyńskiego pożyczonego k ap i t a łu  , oddany  
p rzez  niego na ew ik cy ą  maj ą tek  Berwenci szki ,  
w  pow iec ie  Oszmiań.ikim położony,  z 61 wło-  
śoiańskiemi  duszami ,  przeznaczony n a p r z e d a ż  i 
do  tego us tanowione terminy ,  p ierwszy dnia  i g  
dru gi  22, a t rzeci  os tateczny 2& przyszłego mie­
siąca paździe rnika  tego 1829 roku;  d l a  czego ż y ­
czący kup ić  rzeczony maj ą tek  Berw en ci szk i  r a ­
czą n a  wyż oznaczone t erminy p rz ybyw ać  do W i ­
l e ń s k i e j  izby Pow szechney  Opieki ,  s ierpnia 3 i 
d n i a  1829 r o k u .

Sowie tn ik  D m i t re w sk i .
S e k re ta rz  Sokołowski.
Nacze ln ik  Stoła K ona rzew sk i .

3 . Od L i t ew s k o - W i le ń s k i e g o  G u b e rn ia ln e -  
go R ząd u  E x p e d y c y i  Czasowcy ogłasza s ię:  że 
dom  M a j o r o w e y ^ y ł y c h  woysk polskich Miłoszo- 
■wey w  Mieście W i ln ie  na Im barach  pod N.  
47  położony, s targow any  by ł  przez W i leńsk iego  
O b y w a t e l a  Zelawsk iego za 2g,goo  rnb i i  assygna- 
cyami  , na  uzyskan ie  s k a r b o w ey  n iedounki  ze 
S t a r o s t w a  Rumszyskiego w czasie posst-syi t a k o ­
w e g o  S ta r o s tw a  przez  rzeczoną Miłoszową n a -  
g romadzon ey ;  za n iewnies ieuiem przez Z e la w -  
skiego po  k i lk a k ro tn y c h  dop om inkach  ofiaro­
w a n y c h  pieniędzy,  stosownie do przy ję tych do ­
b r o w o ln i e  przez niego w a r u n k ó w ,  przeznaczony 
n a a o w o  na  przedaż  publiozuą,  do  czego nazna­
czone terminy,  p ierwszy dnia ,  21 d ru g i  i 5 g r u ­
dn ia  terażuieyszego 1 829 roku ,  a t rzeci  ostatecz­
n y  we  t rzy miesiące od dnia  lgo  w y d ru k o w a­
n ia  ogłoszenia w  St.  P e t e r s b u r s k ic h  lub  M o ­
skiewsk ich  gazetach;  d la  tego życzący kupić  ta­
k o w y  dom  raczą  na  wyż  ozuaczone t erminy 
p r z y b y w a ć  do tego R z ą d u  s ierpnia  dnia 3 1 r o ­
k u  1829.

S o w i e t n i k  Dmit rew sk i .
S ek re ta rz  Sokołowski .
N acze ln ik  S to łu  Ko n a rzew sk i .

3 . O d  Podo lskioy Izby P ow szechney  Opie­
k i  ninieyszem ogłasza się, że na  p rz ed aż  o d d a ­
nego n a  ew ikcyą teyże Izbie,  za uchybienieniem 
t e rm in u ,  m a r o  wanego dom u R ad cy  Kol legia lne-  
go Janowskiego,  w mieście K am ień cu  położone­
go, ze wszelkiemi  przy nim p rzybu do wan iam i ,  
oceuionego w  n iepa lnych  mate ryałach  28,488 
r u b l i  5 o kopiejek  assygnacyami ,  na  zaspokojenie 
d ł u g u  pożyczonego przez niego w  toy Izbie czy­
niącego,  p ró cz  p r o c e n t ó w  1,600 rubl i  s rebrem,  
przeznaczone do t a rg ó w  te rm iny  i s zyd r i i a  i 5go, 
2gi 2 Igo a 5ci os ta teczny 24  następnego mies ią­
ca paź d z i e rn ik a  tego 1829 ro k u .  Życzący k u ­
pie  ten  dom,  raczą  pr zyby wać  do Izby Pow sze -  
ch n ey  Opieki  w  dniach oznaczonych o godzinie 
11 z rau a  i przeyrzeć  przedającego  się domu in-J 
;wentarz  i k o n t r a k t .

✓Sekretarz Czarnucki .

5  W i t e b s k a  Izba P o w szec h n ey  Opieki  n i ­
n ieyszem dgłasza,ż» w n i e y z a  n ieopłac en iem d ł u ­
gu p r z e d a w a ć  się będzie  z publ icznego aukcyy -  
nego t a rg u  m u r o w a n y  d w u p i ę t r o w y  dom z p l a ­

cem  i dalszym za b u d o w an iem  w  m. W i t e b s k u ,  
n ależący  do Witebsk iego Mieszczanina A h r a m a  
Soskina;  t e rm in y  ta rg ów  naznaczone 18 2g g r u ­
dnia  dnia 3 o i  nas tępującego po nim s tycznia dn ia  
sgo i 5go. B u ch h a l t e r  T a r a n c z u k .

5 W i t e b s k a  Izba Powszec hn ey  Opieki  n i ­
nieyszem ogłasza,  że w  niey za n ieopłaceniem w  
term in ie  d ługu  W i tebski ego  k u p ca  M ar c ia n a  
Bie l ikowa,  p r z e d a w a ć  się będzie z publ icznego 
aukcyyn ege t a r g u , m u r o w a n y  d w u p i ę t r o w y  dom 
z p l acem  i d w ó m a  m uro w aucm i  podsnim s k l e ­
pami ,  położony w m. W i t e b s k u  , o te rm inach  
t a rg ó w  u w iadom iono  będzie osobno.

B u c h h a l t e r  T a r a n c z u k .

5 W i t e b s k a  Izba  powszechney opieki  ni­
nieyszem ogłasza, źe w niey  za n ieop łacen iem 
w terminie d łn g u  p rz e d a w a ć  się będzie  z p u ­
bl icznego aukc.yyuego t a rg u  11 m u r o w a n y c h  
k r a m  z plaoero, położonych w M.  W i t e b s k u ,  n a ­
leżących do Wit ehsk iego  ku p ca  Akinf ia P i ę ­
t r o w a ,  t erminy  t a r g ó w  naznaczone 1829 g r u ­
dnia  dnia  3o i nas tępującego po nim s tycznia 
duia 2go i 5go. B u ch a l t e r  T a r an cz u k .

5 W i t e b s k a  Izba pow szechney  opieki  n i ­
nieyszem ogłasza, że w  niey  za n ieopłaceniem w 
te rm in i e  d ługu  Witebskiego  Mieszczanina W u l f y  
Hirszowioza Etyngina ,  p r z e d a w a ć  się będzie z  
publ icznego aukcyyuego  t a r g u  dom d r e w n i a n y ,  
k tórego  dolne  p ią t ro  m u r o w a n e ,  położony w  M. 
W i t e b s k u ,  na własnym placu ;  o t e r m i n a c h  
t a r g ó w  ogłoszono będzie osobno.

B u c h a l t e r  T a r a n c z u k .

L etic.ye m uzylci i śp ie w u .
3 Re w na Dama ,  uczennica  F ie ld a  i P a n i  

Bórgondio  , życzy sobie d aw ać  lekcye muzyki  
u a  for tepianie  i śp iewu,  tak im  atol i  t y lk o  oso­
bom,  k t ó r e  w  muzyce już p ew n ey  nabyły  b i e­
głości. Dalszych szczegółów o tern udzie l i  ks ię­
garnia  JP .Józe fa  Zaw adzk iego ,na  Z am k o w e y  ul i ­
cy w dom u J W .  Biskupa ua  rogu  B e r n a r d y ń ­
skiego za u łk a .

W o l n o  d r u k o w a ć  P o l ic meys te r  Chrząs to w sk i .

E  x  d  y  w i z y  e.
5 Sąd Ziemski  Pow ia tu  Rosieńskiego,  p o ­

dług  remissyynego w y ro k u  swojego Sąd u  w 1829 
maja i 5 zakroczonego,  taxę  i exdywizya  m a j ą t -  
k n  L a l  i wszelkiego fun du szu  zeszłego Mich ała  
Iw ano wicza  M arsza lka  Rosień . ,  p rzeznacza jące­
go, po  odby tey  pomiarze ziemi i po uprzed zone y  
juz ko mportaoy i  pap ie rów ,  wszystkie s t rony do 
t ey  exdyw izy i  in tere ssow ane zawiadamia ,  że od  
dnia  20 y b r a  idącego ,  do dnia 26 tegoż mie* 
siąca r o k u  te ra z  ubiegającego,  zaymio się osta­
tecznie,  s łuchaniem głosow i do  nam ow y Izbę 
za mknie  a ua n ies tawających k re d y to r ó w  i p r e -  
te n so ró w  p r a w n ą  atpisSyą zapisze. D a t t  1829 
y b r a  4  dnia.

Sędzia Ziemski  P o w i a t u  Rosieńskiego N o r ­
b e r t  Paszkiewicz .

Sędzia Ziemski  P t t u  Rosień.  W i k t o r y n  K o ­
rowa.

Sędzia Ziemsk i  P t t u  Rosień .  K on s tanty  
* L u t k i e w ic z .

R eg en t  Z ie m s tw a  Ros ień.  Teof i l  D owia t t .


